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W delcie Piavy. w rota do  w łoskiej rów niny  i  dostęp  do dróg  
iwojskuwych. w iodących do  B a s s a n o  i 
M onte B e 11 u  n  o. G w ałtow ne a ta k i w ojsk  
austryacko-w ęgiersk ich  b y ły  owocne i zm u­
siły  W łochów  do powolnego odw rotu. W iel­
k ie  s tra ty  w  ciężkiej i średniej artyderyi 
d a ją  się W łochom  bardzo  dotk liw ie  odczu­
w ać.

POMOC ANGIELSKA.
Amsterdam. „Secolo“ donosi, że k i l k a ­

s e t  a n g i e l s k i c h  d z i a ł  polow ych 
przybyło już n a  fron t w łoski.

RELACYE WŁOSKIE.

W e d e ń . Za zezwoleniem  k w a te ry  praso­
wej donoszą pism a w iedeńskie: Mimo, iż o- 
■pór w łoski n ad  dolną P i a v ą  u jaw nia się 
■coraz silniej, nie powiodło się przeciw nikow i 
zepchnąć poza rzekę ty ch  oddziałów' konwe- 

<dów, k tó re  p rzedarły  się na  zachodni brzeg 
P  i a  v  y. O pór W łochów  w  tym  odcinku 

w spiera się głów nie na ciężkiej a r ty le ry i o- 
łk rętow ej, k tó ra  w obszarze lagun  rozw ija 
bardzo ożyw ioną działalność. D ziała te , k tó- 
:re trzym ają  pod  ogniem  deltę  P iav y  i dostę- 
]py do niej, należą do stre fy  obronnej We- 
m ecyi; nie zdołały jed n ak  ono przeszkodzić,} 
łby przyczółek  m ostow y między P i a v ą  a* Lugano. „Ourriore della, S era“ , om aw iając 
i P i a v o  Y e c e b i a  coraz bardziej potęż- sy tu acy ę  m ilitarną, pisze? P oczątkow y suk- 
miał. ces zachęcił n ieprzy jaciela  do rzucenia

N ie spełn iły  się rów m eż nadzieje W ło - , wszystkich sił. jakiem i ty lk o  rozporządzał, 
ichów, przyw iązyw ane do p rzerw ania grobli i na  fro n t w łosku Ze w zględu n a  znacznie 
ii w ojska w ęgierskie utw ierdziły  się n a  za- j skrócony  fro n t i dogodno dla nieprzyjaciela 
ję ty c h  przez siebie stanow iskach. U t r a t a ]  s tanow iska w  górnych  odcinkach koncen- 
j j e d n e j  d y w i z y i  w  zabitych, ran n y ch  ijtry c z n ie  zbiegających się dolin, zadanie 
■.zaginionych przy przejściu przez rzekę, o- wojsk w łoskich je s t bardzo trudne. W  in- i 
iczyszczaniu d e lty  i walkacL n ad  P iave  Vec- teresie n ieprzyjaciela leży  nie dopuścić, by  
<cia, w ynosi jedyn ie  u łam ek jeńców , w ziętych W łosi m ieli choć chwilę w ypoczynku. Dla- 
W łochom  w jednym  dniu, nie m ów iąc już o tego  trzeba  być przygotow anym  n a  jeszcze 
iPoległych.

K o m u n ik a t  w io s k i.

w iększe w ysiłk i n ieprzyjaciela, k tórem u, 
m iejm y nadzieję, staw i arm ia w łoska zwy­
cięski opór. Co do posiłków  sprzymierzo­
nych , to  nie może u legać wątpliwości* że 

W icikii. K om unikat w łoski z 20. bm.: N a ich isto tne  w danie się w w alkę nastąp i 
ffroncie Monte Tom ba— Monte M onfenera to- przed najw iększym  w ytężeniem  sił nieprzy- 
iczyła się bardzo zacięta  w'alka, rozpoczęta jaciela. 
w  nocy z 17. na  18. bro. C zterokrotnie prze­

ryw ał n ieprzy jaciel ostrzeliw anie naszych KONTROFENZYW A W  TR EN TIN IE .
jpozycyj na  w ierzchołku M onfenera, ażeby P aryż . „Echo de P aris“ donosi z w łoskiej

Gabinet koalicinj w Rosji?
L a  k  Z e ttztc fcbOtmu donoszą ~do. „RierlŁ-

•całą m asą sw ych w ojsk przejść do a tak u , głów nej kw atery , że W łosi, w raz z w ojskam i 
T yleż razy  w ystępow ały  nasze w ojska pize- sprzym ierzonem i, p rzygotow ują kontrofen- 
uńw niem u i odrzuciły  go, z w alecznością, żywe w T reńtin ie.
(wyższą ponad w szelkie pochw ały. N asze od­
dzia ły  kon tynuow ały  w czoraj pom yślnie 
sw oją częściow ą kontrofenzyw ę. P rzyniosła  
mam ona w dniach 18. i 19. bm. .306 jeńców
(([wśród nich 3  utfiSerówJjfTf . . . . . .
szynow ych  i k ilk a se t karab in ó w  zw ykłych, n e r  T ag b la tłu* : Nań 5 Me  tu  przez H aparan- 
INad dolną P  i a  v  ą , n a  m ałej w ysepce na- dę rosyjskie dzienniki socyalistyczne przy- j 
iprzeciw Folina, zostały  zdobyte 3 k a rab in y  noszą zgodną w iadom ość, żo obecnie pow io-( 
m aszynow e i  liczne zw ykłe. Nasze esk ad ry  BW się zjednoczenie stronn ic tw  socyalisty- 
ido m iotania bomb obrzuciły  pow tórnie z do- cznych, do k tó rego  zdążano od k ilku  dni. 
I r y m  skutk iem  w ojska n ieprzyjacielskie, W  najbliższych dniach ma nastąp ić  utw o- 
afnajUujące się w m arszu n a  drogach w do- rżenie czysto socyalistycznego gsb inetu . 
Jlinio P iave aż do w zgórz Quero. W  nocy K oalicyę tę  poprow adził do skutku , w y l i ia ł  
(Obrzuciły licznem i bom bam i nasze balony i g łów ny zw iązku kolejarzy . P rogram  nowe- 
fSterowe nieprzyjacielskie Obozy ko ło  T orre  S°  rząd u  opiówa: B ezpośrednie i ozpoczęcie 
(di Mostos (Livenza) i o k o licę jn o stu  w  M otta rokow ań pokojow ych, rozw iązanie kw estyi 
(di L ivenza. Most zobtał uszkodzony. Dwa ao ra rnej, w reszcie zw ołanie k o n sty tu an ty .

nieprzyjacielskie a p a ra ty  zosta ły  zestrze- Tym sposobem załatw iona by łaby  również 
tlone. spraw a K i e r e n s k i e g o ,  k tó rego  sytua-

cya  m ilitarna uw ażaną je s t w  P e tersburgu  
za beznadziejną.iKS. WALII NA FRONCIE WŁOSKIM.

Lugano. „G iornałe d ‘Ita lia “ podaje do 
w iadom ości, że iksiążę W alii, angielski nar' 
.stępca tronu , przybył do w ojsk angielskich 
ma fro n t włoski.

W ALKI Ó MONTE TOMBA.
burych. P ism a szw ajcarskie donoszą: Ge­

n e ra ł  D i a z  sprotwadził z południow ych 
(Włoch Oiaz z Sycylii w szystkie rezerw y i 
w y sła ł najlepsze p u łk i n a  zbocza gó r mię­
dzy B i e n t ą  a  P  i  a  v  ą , ażeby pow strzy­
m ać grożące od północy uderzenie Jan k o - 
w e. W alk i o M o n t e  T o m b a ,  m ającą 
1870 m. w ysokości, by ły  zaw zięte i n ad a w y -. 
eza j zaciekłe. W łosi staw iali najpotężniej- \ 
£7.y opór aby  zam knąć przeciw nikow i te

ODJAZD AMBASADORÓW.
Budapeszt. Z H agi donoszą d# „Pestcr 

L loydu“ : S tanow isko nowego rządu rosy j­
skiego wobec am basadorów  p ą  ń s t w k o a -  
1 i c y  j n  f  c.h jest. coraz w ięcej n a p  r>ę ż o* 
n e. O d  j a  z d  a m  b a s a d o r ó w  ■ j W  - już 
p r z y g o t o w a n y ,  a  nie nastąp ił do tąd  
jedynie i  tego pow odu, że sy tuacya w P i n - ;  
1 a n d y  i je s t ta k  n iepew na, że n ik t nie chce 
odw ażyć się n a  podróż.

ROZŁAM W  SOWJE C IE .
Budapeszt. Ze Sztokholm u donoszą do 

„P oster L lcydu": D zienniki rosyjskie dono­
szą o rozłam ie w obozie socyalistów  rosy j­
skich. N ieprzyjazna bolszew ikom  prasa  za-

pmzecza praw om ocności kongrest sow jetu, 
albowiem  wzięło w nim  udział ty lko  560 de­
legatów  zam iast 917 a  nadto  liczne m anda­
ty  b y ły  sfałszow ane. „N ow aja Żizn" pro­
te s tu je  przeciw  zniesieniu wolności p rasy  
przez m aksym alistów .

ZAPASY O KIJÓW.
Rótter&am. Z P etersburga  donoszą do 

„D aily O bronicie": W  Kijowie rozegrały  się 
rozpaczliwe w alki uliczne. Miasto zm ienia­
ło  dw ukrotnie w łaściciela. N adchodzą w ia­
dom ości ze utw orzone

b a t a l i o n y  p rzy łączy ły  
się do rządu  b o l s z e w i k ó w !  są  obecnie 
panam i K i j o w a .  N a Moskwę ciągnie po­
dobno 2 ).000 kozaków .

BIERNY OPÓR URZĘDNIKÓW.
Petersburg. B. kor. R euter. Funkcyona- 

ryusze przew ażnej części urzędów nie podję­
li jeszcze pracy. N ie chcą' om uznać nowego 
rządu.

Pomocnicza służba wojenna 
—  sprzeczna z ustawą.

Wiedeń. N a wczorajszem  posiedzeniu k o - , 
m isyi wojskowej izby  posłów zapadła w ażna 
uchw ała w spraw ie pomocniczej służby wo­
jennej. J a k  w iadom o, min. obrony  krajow ej 
pow ołując się na  paragr. 26 przepisu o orga­
n izac ji pospolitego ruszenia, zarządził po­
wołanie do służby pomocniczej w iększej ilo­
ści osób, obow iązanych do służby w póspo- 
litem  ruszeniu, k tó re  przy dotychczasow ych 
przeglądach uznane zostały za niezdolne do 
służby w pocpolitem  ruszeniu z bronią w 
ręku.

W spom niany paragr. 26, na k tóry  m ini­
sterstw o  obrony krajow ej pow ołuje się, o  
p iew ą: „Obowiązani do służby- w pospę litom 

którty  nie zostali msye,. w wojsku, 
nąaryęarcej obronie krajowej 5 formacjach 
pospolitego ruszenia, będą stosow nie do 
swych osobistych k w alifik ac ji i zawodow 
cyw ilnych, w k tó ry ch  pracują , w  m iarę pc • 
trzeby pociągani do osobnych świadczeń dla 
celów w ojennych."

Otóż po dłuższej dyskusyi k o m i s y  a 
w ojskow a u c h w a l i ł a  26 glosam i przeciw 
23 w n i o s e k  pos. R e s s 1 a, w z y w a j ą ­

c y  r z ą d ,  b y  z n i ó s ł  p a r a g r a f  26 
p r z e p i s u  o organizacyi pospolitego ru ­
szenia, tudzież postanow ienia w ysnute z te ­
go przepisu, o ile one przew idują pociąganie 
do służby w pospolitem  ruszeniu osób nie­
zdolnych do służby pod bronią, a to z uwagi, 
iż paragr. 26 pow ołanego przepisu s p r z e- 
c z n y - j e s t  z paragr. 1 u s t a w y  o pospoli­
tem ruszeniu.

W niosek pos. . S e i t ż  a, by c w niosku pos. 
R essla zdać Izbie spraw ozdanie, odrzucono.

W iedeń. Dzienniki w iedeńskie donoszą, iż 
w niedzielę odbyła się w P radze konfereneya . 
m ężów zaufania c z e s k i e h  s o c y a l - j  
n y c h  d e m o k r a t ó w  t  mężami zaufania 
n a r o d o w y c h  s o c y a  li. s t o  w z Czech 
i M o r a w  [grupa pos. K l o f a c z - a ) .  Przed- 
mioferą obrad byia VweT.t- a  zjednoczenia 

obu ty ch  stronnictw . R okow ania zostały  do­
prow adzone do końca, z w yjątk iem  załatw ie­
n ia  k ilku  kw esty i personalnych.

Odgłosy krakowskie.
POMNIKI, RYNEK I MAŁOMIEJSKIE 

KĄTY WIDZENIA.
W  ostatn im  sw ym  „Liście z K rakow a", 

zam ieszczonym  w „G azecie Lw ow skiej", 
znany  felie ton ista  k rakow sk i p . Jam Grzy- 
(wiński daje  cięte resum e głośnej od w ielu 
lab, a  n iedaw no znow u ożywionej spraw y 
R yn k u  krakow skiego , w zględnie pom nika 
K ościuszki, k tó ry  Rojda m iejska w brew  o- 
p n ii najkompetenfcniejszych k ó ł ku lturalno- 
a rty stycznych  uw zięła się pustaw ić n a  tern 
ze wszech m iar nieodpowiedniiem m iejscu. 
A utor felietonu w  „G azecie Lwowskiej," p i­
sze:

ilis to ry a  s a r n i o  pom nika, a  raczej k ilk u ­
n asto le tn ia  h isto rya  w ybierania m iejsca pod 
pom nik, jako też  rozw iązanie tego  „zagad­
n ien ia" przez k rakow ską  R adę m iejską, m a 
cechy trag ifarsy .

K olizya polegała  n a  przeciw ieństw ie mię­
dzy  pragnieniem  ogółu, ab y  w szlachetnym  
pietyzm ie d la  K ościuszki uczcić go pomni­
kiem  najgodniejszym , postaw ionym  w  ja- 
kiem ś domimującem miojscu —  a  b ra łie m  
odpow iedniego symbolu i niezdolnością czy 
brakiem  odwagi do w ysnucia z tego  odpo­
wiednich wniosków.

T rudno w ogóle mówić o rzeźbie polskiej, 
K raków  wszczególności nie m a szczęścia do 
pomników, w artość zaś części fig u ra ln e j'n o ­
wego naby tku  oceniły  jeszcze przed w ojną 
tak ie  m iarodajne inistytucTye i tow arzystw a, 
'ak : A kadem ia sztuk  pięknych, Tow. a rty s ­
tów  polskich „S ztuka", Tow. Sztuk  P ięk ­
nych, dyr. Muzeum N arodow ego, Tow arz. 
opieki nad  polskimi zabytkam i h istory i i 
sztuki, Tow. m iłośników  h isto ry i i  zabytków  
K rakow a, Tow. ochrony piękności m. K ra­
kow a itp . —,  dw ukrotn ie zgodnie w prost o- 
»w 'adczająe, że dany  pom nik w łaściwie pi 
gdzie w K rakow ie s tanąć  nie powinien.

W  K rakow ie nie uw- głędnkwio tego  są ­
d u , gdyż —  sam i radcy .n rie jecy  ocenili, że 
pom nik je s t ład n y  i dobry  i że w cale do- 
drze m ożna gc zmieście n a  rynku .

O dtąd rozpoczyna się szerog sprzeczno­
ści o podkładzie farsy.

K raków  przez zaanektow anie przedm ieść 
i Podgórza chciał się sta£  wielkim , a  u ja ­
wnił "wybitną m ałom iasteczkow ość, k tó ra  za 
najgodniejszy sposób uczczenia b o h a te ra  u- 
w aża ustaw ienie jego pom nika w „najgo- 
dniejszem " m iejscu, w „sercu" m iasta , na 
rynku.

K raków  rozszerzyw szy >eię tery to ryaln ie  
i m ając przetraw ić pochłonięte obszary, za­
m iast decentralizow ać się, skupił sieć tram ­
w ajow ą w  śródm ieściu i obecnie pom nik, 
w idocznie celem, .„decentralizow ania" życia 
m iejskiego, dorzuca de śródm ieścia.

Zarząd m iasta K rakow a, k tó ry  po prze­
szłych udekach .w depozyt —  i ty lko  w de- 
pozyt, bo-K raków 1 nie jest w łasnością m agi­
s tra tu  i rad y  m iclśkiej ale -calcj Polski — 
o trlym af wś ród skarbów  budow nictw a tak i 
W yjątkowy rynek , m a 'e s te ty czn y ' w  swym 
ogromie, zabarykadow ał go szeregiem linij 
tram  w ałow ych, zagracił rządam i pokracz­
nych slupów  tram  wajowyeh, i la ta rń , po- 
drutow ał płachtam i sia tek , zam ieńd n a  ja ­
kiś jak b y  plac przed dworcem kolejow ym , 
a  teraz dodaje  pom nik, aby w rażenie w iel­
kości przestrzeni jeszcze .hardziej zgubić.

N ależy zaznaczyć, że R ada m iejska, m a­
jąc  d la  poszczególnych spraw  różne facho­

we kom isye, m a d la  spraw  sztuk i t . zw. Ras 
dę aitysty./zaią, złożoną z fachow ców . Ot yĄ 
Rjrda a rty styczna , a  w ięc in s ty tu cy a  w  za-j 
k resie  kom petencyi R ady  miejskie]' najmia-^ 
rodajn ie jsza  w  spraw ach artystycznych^ 
dw ukrotn ie  ośw iadczyła się przem-u staw iać 
niu p o m iik a  n a  rynku .

Mimo to  R ad a  m iejska zawyrokowała! 
inaczej.

D a psychologii eksperym entalnej je s t  ta  
in teresu jące pole do zbadania  tak ich  k ry - 
teryów  logicznych, k tó re  d la  specyalnych( 
sp raw  stw arza ją  »pecyalną kom isyę, k a ż ^  
jej w ydać kom petentną, opinię i n a  te j pod-ł 
staw ie  w ydają  sąd... w prost przeciw ny.

P rzedstaw iw tzy  to  pom nikow e mar-tyj 
P um  Ręmku krakow skiego , a u to r  „L istu  % 
K rakow a" pociesza się tem , że „założenie 
kam ienia w ęgielnego nie znaczy  jeszcze, 
aby  n a  nim m usiał koniecznie stan ąć  —  po­
m nik". Is to tn ie , t a  pociecha pozosta ła  jesz- 

J cze m iłośnikom  najpiękniejszego p lacu  pu­
blicznego w Polsce i jednego z najw spanial- 

! szych w Europie, k tó ry  za rządów  p. Ju b u - 
jsza  L ea „ozdobi! się" siecią drutów  i lasem  
szubienic tram w ajow ych, a  te raz  m ą upodo­
bnić się do „S iegesalee".

Monopole czyli t. zw. „Centrale11.
! Im  dłużej trw a w ojna, tein  bardziej życio 
w ew nętrzne społeczeństw  zbacza od norm al­
nej linii rozwoju. Stopniow e to  odchylenie, 
potęgnjące się z każdym  dniem , doprow a- 

: dziło już obecnie do ta k  m onstrualnych prze­
jaw ów , że życie obecne przedstaw ia się ja- 

;k o  coś niepraw dopodobnego, jako  zaby tek  
okresu barbarzyństw a, zaprzeczający pod­
staw ow ym  w ym aganiom  k u ltu ry , postępu, 
iczuć ludzkich.

Ludzkość w ykazała  dziw ną zaiste pokorę 
! i uległość, w egetu jąc  z jednej strony , w k rę- 
I pująeycL w ięzach wszelkiego rodzaju  ogra- 
j niczeń, rek w izy c ji, monopoli oraz konieczne­
go  om ijania narzuconych, a  n iew ykonalnych 
pseudo-praw ; z drugiej s tro n y  w  dusznej, 
zabójczej atm osferze lichw y, w yzysku , spe­
k u la c ji.

P rzyczyną tak iego  stan u  rzeczy nie je s t 
ty lko  w ojna, Jecz rów nież system  w ojennej 
gospodarki.

Jeżeli w państw ach  w oju jących  system  
ten  doprow adził do niebyw ałych ograniczeń 

;i  zacieśnień ekonom icznych w  dziedzinie 
pryw atnego  życia jednostk i, to  u nas obok 

; czynników  n a tu ry  ekonom icznej, w ystępu ją  
pobudki politycze, k tórem i k ieru ją się sfe­
ry  decydujące, doprow adzając k ra j nasz do 

, w yniszczenia i upadku.
W  m iarę przedłużania się-w ojny, ustosun­

kow ane jednostk i, w pierwszym  rzędzie 
przedstaw iciele napływ ow ego elem entu  w  
naszem  społeczeństw ie, rozporządzające zna­
cznym i kap ita łam i, k o rzy s ta jąc  ze sw ych 

wpływów, ..rmzy wielkim  o łta rzu ", rozpoczc- 
’ ły  system atyczne m onopolizow anie wszel­
kich gałęzi hancMi* zagarn iając  coraz szer­
sze kręg i w ytw órczości. T a k a  je s t geneza 
pierw szych monopoli, zrodzonych podczas 
w ojny, zw anych eu*omcznie centralam i, n a  
zboże, tłuszcze, skóry , żelazo eto. N a czele 
ich stan ę iy  pierw szorzędne firm y odpowie­
dniej gałęzi przem ysłu m ając w ten  sposób 
możność dow olnego śrubow ania cen. Z cza­
som trzeba  było szukać  now ych dziedzin 
handlu , k ió re  zm onopolizow ane dałyby  pole 
do w yzysku. Stopniow o zm onopolizowano

h wspomnieli petersburskich.
(Roli iczenie),

•i

Postaw iono naw et Drzeciwwniosek z żą­
daniem  zmuszenia w szystkich obcopleniien- 
n y ch  robotników  do nauczenia się języ k a  ro­
syjskiego, aby mogli rozumieć zlecenia swe­
go -kierownika, gdyby tym  m iał być Rosya- 
nin. A rgum ent, że w ielojęzyczność w cesar­
stw ie je s t udziałem  nietylko klas roboczych, 
lecz i ludzi p racu jących  um ysłowo, a  także 
in tengency i zaw odow ej, n ie ty lko  nie obalił 
nielogiczności spraw y ta k  postaw ionej przez 

iększość zebrania, lecz jeszcze w iększą spo- 
jwodował przeciw  nam  opozycyę, że ,'żąda jąc  
kierow ników  tej, co robotn icy  narodowości, 
dążym y jaw nie do rozczłonkow ania państw a. 
D opiero pow ołanie się n i  państw a w ieloję­
zyczne, a  p rze .leuszystk iem  przytoczone i 
okazane przez nas w odpisie i tłóm aczeniu 
postanow ienie władz górniczych galicy jsk ich  
w spraw ie prow adzenia otw oru św idrow ego, 
p rzy  k tó rym  odm ówiono praw a kierow ni­
c tw a  Niemcowi, poddanem u austryackiem u, 
li ty lk o  na  zasadzie jego nieznajom ości języ­
ka. p racow ników  P olaków , y y w arło  na- ze­

branie pew ne w rażenie. W  szczególności za­
niepokojeni zostali tym  dokum entom  przed­
staw iciele władz rządow ych. Upozycya zma­
lała, postu la t o języku  pracow ników  przy 
zastosow aniu praw a o bezp ieczeństw a pod­
czas w ykonyw ania pracy , nie został odrzu­
cony1 —  włączono go do pro tokółów  jako  
w skazany, aczkolw iek nie obow iązujący, jak  

tego  przedstaw iciele w-ielkiego przem ysłu 
polskiego słusznie i logicznie dom agali się.

Inny  epizod zdarzył się w kom isy i, zwoła­
nej do sp raw  celnych i obradującej w ap ach  
m inisteryum  finansów , na czele k tó rego  w ó­
wczas s ta ł po tężny  m inister S e r g i u s z  
W i t  t e ,  k tó rem u  podlegały n iety lko  spraw y 
finansow e cesarstw a, lecz i spraw y celne 
W'raz z olbrzym in korpusem  straży  pogra­
nicznej i k tó ry  był wówczas w ielkorządcą, 
zajętej przez Iiosyę M andżuryi. Posiedzenia 
kom isyi w m inisteryum  finansów' nacecho­
wane by ły  zw ykle wielkim ożywieniem , pe­
w ną sw obodą i tem, że w przerw ach od 
obrad oficyalnych, k tó re  to  przerw y uroz­
m aicano m in isteryalną herbatą , gw arzono i 
dyskutow ano często nad spraw am i ogólniej- 
szomi 1 w'ychodzącemi poza ram ki tem atów , 
roztrząsanych  przy sto łach obrad oficyal- 

nycfc. Podczas seryi p<Ajedzeń kom isyi, zwo­

łanej do załatw ienia spraw  celnych i tary - 
iow ych, delegaci przem ysłu i handlu  polskie­
go uińiuli: staczać walki, b roniąc stanow i­
sk a  i położenia ekonom icznego naszego k ra ­
ju . .Gorące i zręczne przem ów ienia p rzedsta­
wicieli naszego kraju , a  w szczególności a r­
g u m e n ta c ja  tra fna  śp. W ładysław a Żukow ­
skiego, późniejszego posła do Dumy pań­
stw ow ej, w znacznej m ierze przyczyniły  się 
do odniesienia przez nas pew nych sukcesów , 
ale jednocześnie wywołały rozdrażnienie w 
sferach urzędowych i u przedstaw icieli gu- 
bernii środka Rosyi. Tym razem  chodziło mi­
nistrow i o w zględną jednom yślność obrad. 
Chciano, by  i z naszej s trony  m iała  m iejsce 
chociażby cicha aprobata  pro jek tów , wzglę­
dem k fó iych  zajęliśm y stanow isko  odporno. 
W brew  jed n ak  woli w szechw ładnego Sergiu­
sza W ittego , k tó ry  po w ojnie japońskiej o- 
trzym ał ty tu ł hrabiego, pociągnęliśm y za so­
bą przedstaw icieli u ralsko-sybery jsk ich , a 
także po części sfer przem ysłow o-handlo­

w ych K aukazu, p ragnących  uniezależnić się 
od zbytniej suprem acyi Moskwy i P e te rsb u r­
ga. O brady przy jęły  obró t mniej pożądany  
dla życzeń m inistra i centrum  Rosyi. W szech­
w ładny W itte  m ógł co praw da zlekcew ażyć 
głQ.?y._nąszę,^lecz zapew ne p rzy łączenie się

do nas grup, o k tó ry ch  wspom niałem , -wstrzy­
mało go od tego kroku i dano względem  nas 
pew ne',zobow iązania, k tó re  pod względem 

et i ta ry f nie by ły  ta k  bezw ględnie wrogie 
la  rozw oju ekonom icznpgo k raju , aczkol­

w iek daleidm i by ły  od tego, by zaspokoić 
choć w  części pilno jego potrzeby, o k tó re  
słusznie dopom inaliśm y się.

M inister został jed n ak  podrażniony i to 
podrażnienie udzieliło mu się, gdy  podczas 
przerw y w obradaęh^cpcynlnycli, rzucił nam  
pogróżkę za eiągfe r.aśze stanow isko iaI / c- 
bne, jak ie  w edług niego, zaznaczyli Polacy, 
zapew niając nas. że n a  P o l a k ó w  z o ­
s t a ł o  z n a l e z i o n e  l e k a r s t w o  w 
p o s t a c i  n a j ś c i ś l e j s z e g o  p r z j e  
s t r z e g a n j a ,  a  w n a s t ę p s t w i e  s t o ­
p n i o w e g o  p r z e s u w a n i a  n a  z a ­
c h ó d  g r a n i c y  o s i e d l e n i a  ż y d ó w .  
k tó ra  w  czasie n iezbyt odległym  z a t r z y ­
m a  s i ę  d o p i e r o  u  ś c i ś l e  e t n o g r a ­
f i c z n y c h  z i e m  p o l s k i c h .  N iestety  
nowina ta  d la  nas od pew nego czasu nie 
b y ła  n ieznaną, ale m inister mówił to  tonem  
ja k b y  szło o jak ąś  rzecz m ałą, zdanie do­
piero, k tó rem  zakończył sw ą pogróżkę, otwo­
rzy ło  duszę Sergiusza W itteg c ; dodał bo­
wiem, z e  J ę ś  1] _ c i ś n i ę n i e  j i a  z e ­

w n ą t r z  z g n i e ś ć  n a s  n i e  z d o ł a ł o , *  
t o  z w i ę k s z o n e  c i ś n i e n i e  w e w n ę ­
t r z n e  r o z s a d z i ć  i z n i s z c z y ć  n a s  
p o * r  a  f r.- Ju ż  w iedzieliśm y w ów czas, że 
nie bv ły  to  czcze pogróżki m in istra , odpo­
wiednio bowiem opracow any p ro jek t całego 
gabinetu  petersbursk iego  już by ł zatw ier­
dzony, gdy  pad a ły  te  półofieyalne słow a Ser­
giusza W ittego . I nie upłynęio roku, gdy  
istinnoruskij jev rej (prawdziwie rosy jsk i 
żyd), ja k  sam siebie nazyw ał, a u nas prze- 
z y ra r y  mieniem lk w ak a , nap ływ ać zaczął 
fa lą  do nuazegc k ra ju , a  pogardzany  n a  Li­
tw ie i Rusi, u nas s ta l się silną podporą syste 
m u rusyfikatorsk iego . Zdobyw szy z daw niej, 
zam ieszkałym i żydam i 14 i pół odsetek mie­
szkańców . w ytw orzył on w  naszym  k -a ju  ton 
s tan  zapalny, k tó ry  trw a  po aziś dzień, k tó ­
rego ponlecznikiem  była b iu ro k ra c ja  ro­
sy jska , lecz k tó ry  znalazł tak że  obrońców  w  
kadeck icn  kołach dok trynersk ich .

S padek ten  po Moskwie, jeden  V, na jcięż­
szych do zniesienia, o trzym uje rodząeo rię 
w te j chw ili państw o polskie.

M. C-
i
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w szystko. Założono cen trale  n a  drzew o, ja ja , 
owoce, w arzyw a itd.

Zm onopolizowanie ty ch  produktów*, co 
zresztą w p rak ty ce  nie da  się całkiem  prze- 

“prow adzić, doprow adza do ich m arnow ania 
w sk u tek  nagrom adzenia olbrzym iej ilości 
tow aru  w rękach  spekulan tów , zabezpieczo­
nych przyw ilejam i przed obow iązkiem  tro ­
skliw ego prow adzenia in teresu . J a ja  w zna­
cznej części są  zepsu te ; całe w agony ja ­
b łek  gniją, poniew aż nie są odpowiednio o- 
pakow ane. ani w porę dostarczone; ziem nia­
k i i ja rzyny  m arzną i niszczeją w drodze i 
w sk ładach .

Obnfrale, opanow aw szy szkodliw ie całą  
p ro d " ' vi>. przyczyniają się w ięcej do wy- 
niszcz-mie k raju , aniżeli n ieprzyjaciel. W e­
źm y 1 ot ny p rzykład . T eoretycznie  bio­
rąc, ’ z o <i aż m archw i, buraków , kapusty* 
przez firm y i ;ednostki p ry w atn e  je s t nie- 
dozw olrna. Jedyn ie  upraw nioną do tego 
Instc tm ' a je s t „G etnnse und Obst Zentra- 
lc" 'G ees . Oczywiście sprzedaż tych p rodu­
któw  odbyw a się pryw atn ie  i dzięki tem u 
m am y w ocóle m archew , buraki i kapustę. 
Ale 1 tego byto  za mało dla „G eosli. U zyska­
ła ona jeszcze monopol dostarczania nasion 
w arzyw . Zamówienia p-zyjm uje, lecz nie 
g w aran tu je  ani za dostaw ę, ani za gatunek . 
A jak  rozdzieli zapasy —  w to w glądać nie 
wolno. Jeżeli k toś pragnie sam zaonatrzyć 

, się w nasiona warzyw i sprow adzić je  z za­
granicy. nie otw.yma naw et odpowiedzi od 
„G eos11 na  sw o:e podanie o pozwolenie, bez 
k tó rego  im port je s t wzbroniony. Pew na fir­
ma w Gadicyi po w ielkich trudnościach o- 
trzym ala niewielką p a rty ę  nasion w arzyw  z 
zagranicy. Urząd celny nie w vdal transpo r­
tu, żadajac przedstaw ienia pozwolenia mini- 
steryum  na w prow adzenie nasion do k ra ju . 
M ini°teryum  odmówiło, a  tym czasem  sezon 
wysiewu przeszedł.

Ignorow anie kupca  i konsum enta, po łą ­
czone z w yzyskiem  i  m arnow aniem  tow aru, 
oto rezu lta t gospodarki cen tral, tych  nowo­
czesnych R aubritterów , bronionych nie zam ­
kam i niedostępnem i, ale swymi przyw ileja­
mi.

N iezbędną jest akcya, zm ierzająca do roz­
w iązania .central. Czy uda się jej zw ycięsko 
w yjść z w alki z dobrze skoordynow aną a r­
m ią wielkich kapita listów , je s t kw estyą  nie 
d a jącą  się przew idzieć. W niosek, postaw io­
n y  przez jednego z polskich członków R ady  

żywnościowej w W iedniu, ab y  rozw iązać 
T ow arzystw o „Oezeg“ , je s t krokiem  zmie­
rzającym  do uzdrow ienia naszych sto sun ­
k ó w  ekonom icznych. W tym  w ypadku  n a ­
leży  podkreślić , że Tow . „O ezeg“ opiera 
sw oją działalność na wywdżeniu produktów  
r  G alicyi na zachód i w yniszczaniu naszego 
k ra ju .

J a k  wszędzie, ta k  i tu ta j trzeba  zapytać, 
dlaczego R olo polskie w W iedniu nie w ystą­
p i energicznie p rzeciw ka w ysoce szkodliw e­
m u  (zwłaszcza dla  Galicyi i Królestwa, już 
n ie  zsoeyalizow ania, ale zm onopolizowania 
ca łego  handlu we wszelkich jego  gałęziach 
n a  rzecz spekulantów , o trzym ujących od 

rząd u  sankcyę w yzysku najszerszych w arstw  
społeczeństw a?

Wołyńska „Macierz szkolna".
W ażnym  krokiem  naprzód , dokonanym  

w organizow aniu się  społeczeństw a polskie­
go na  W ołyniu, s ta ło  się założenie tam  pol­

skiej „M acierzy szkolnej’1. W spółdziałały
Z m in^a .

ROCZNICA ZGONU Ś P. CESARzA FRAN- 
w  tem wszystkie koła społeczeństwa polskie- i CI8ZKa JÓZEFA Wczoraj u godz. 9 rano od-
;go, bo wszystkim  przyśw iecał jednaki cel 
w niesienia ośw iaty  do ch a t ludu  polskiego.

P ierw szy zarząd  „M acierzy '1 tw orzą: p. 
K rzyżanow ski z Turczyn (prezes), księża: 
G inoff z Lubom ia (w iceprezes), B ujalski z U- 
ściługa, T arnogórsk i z W łodzim ierza, p. 
D w orakow ski z P rzew al (sekretarz), p. Koó- 
czew ska z O strów ka (sekre tarz), pp. B yps i 
F ronczuk , w łościanie. R adę nadzorczą sta 
now ią: p. Osuchowski z Bobał ęprezes), p. 
T cleżyńsk i z M. P o rska  (w iceprezes), p. Sie­
m iątkow ski z R ożyna, p. K aczkow ski z Cbo- 
bułtow a, p. B abulski z Bielina.

Do założenia „M acierzy" polskiej na Wo 
łym u w znacznej bardzo m ierze przyczyni! 
się Andrzej ks. Lubom irski z Przew orska, 
k tó ry  w śród członków  Kół polskich poseł 
skich we Lwowie i W iedniu zebrał 25.000 
koron na pierwszo szkoły polskie na W oły 
niu.

Z apisy  n a  członków (sk ładka roczna 4 ko 
ren y ) „M acierzy" nie m ogły przynieść wiel­
kiego zasiłku jej funduszom . To też „Ma 
eierz ‘ poL ka na W ołyniu rozporządza znle 
dwie 27.000 koron, a budżet 22 szkół z 27 
nauczycielam i, k tó re  w najbliższym  czasie 
otw orzyć zam ierza, zam yka sie sum ą 60.000 
koron.

N iew ątpliw ie wszakże w szystkie dzielnice 
polskie zechcą przyłożyć rękę do utrw alenia 
polskiej placów ki ośw iatow ej na W ołyniu 
czy to  przez składanie ofiar, czy też przez 
zapisyw anie się na członków instv tucyi.

W K rakow ie pow staje, jak sie dow iaduje­
m y, kom itet, złożony z m ieszkających wśród 
Bas sta le  W ołyniaków  k tó ry  przyczyni sie 
niezaw odnie do ożyw ienia stosunków  między 

tą  najbliższą nirm geograficznie dzielnicą 
krasow a a MstnrrrOsta.

gmina była zupełnie zdana na laskę i niełaskę 
prowiantury. Dzisiaj pozostały tylko wspo­
mnienia rozmaitych zarządzeń, blac-li z nume­
rami, w jakie nas udekorować chciano, rewi- 
zyi za zapasami żywności, które znikły już jak 
sen jaki zloty, pozostawiając pustki w spiżar­
niach nawet u osób względnie zamożnych. Nie 
słyszy się już o drutach, których przekroczenie 
wymagało starań i przepustek, na które wycze­
kiwały tłumy w ul; Poselskiej wśród kordonu 
żołnierzy z najeżonymi bagnetami. Wraz z od­
dalaniem się nawały łagodniały powoli zarzą­
dzenia, druty straciły swój walor wojenny,
Kraków przestał być twierdzą, stał się otwar- 
tem miastem. Zmieniło się kilku komendantów 
twierdzy, wielu generałów7 różnych rang prze­
winęło się pr ez Kraków, dla których był on 
tylko etapem wojennym.

Zdobyć coś 
od prowiantury, to bardzo ciężkie zadanie,

Nie do-
pozazdroszczenia jest w takich ciężkich razach 
los miejskich aprowizatorów, którzy raczej wo­
leliby w egipskich ciemnościach być pogrąże­
ni, niż czynić starania o węgieł dla elektrowni.

Sądzimy, że reprezentacya nasza w Wiediru 
zaznajomiwszy się dokładnie ż potrzebami kra­
ju i z wszelkiemi niespodziankami, jakie „wy­
nikają ustawicznie z powodu lekceważenia 
kraju przy przydziałach, położy kres macosze­
mu traktowaniu nas, bo niema drugiego mia­
sta  w monarchii, któremu z dnia na dzień gro­
żą ciemności i przerwanie komunikacja, ska­
zanego na korzystanie z łask prowiantury woj­
skowej.

Nową palgą wojenną w mieście są olbrzymie 
masy szczurów. Rozwojowi ich hodowli sprzy­
ja zaniedbanie porządków w domach, niewywie- 
zione Stosy odpadków7, oskrobin z jarzyn i in­
nych nieczystości, będących żerom dla tych 
zwierząt. Niepomyślano dotychczas O masowem 
tępieniu tych podjadł;ów zapasów piwnicznych 
nieuznająeych zupełnie kart ziemniaczanych, a 
zatem zbrodniarzy, których powinna dosięgnąć 
ręka sprawiedliwości. Wybija się świnki, aby 
nie skarmiały ziemniaków, a mrowie szczurów 
pożera bezkarnie połowę zapasów ziemniaków 
i jarzyn, niszczy składy, podjada spiżarnie szpi­
tali, burs, ochronek i klasztorów. Ojczyzną ich 
jest porzeezc wonnej „Młynówki11, bo każdy 
gość przybyły do miasta, nim zobaczy modrą 
Wisłę, musi poczuć przedtem „Młynówkę11, 
przepływającą śródmieście. Na razie przykryć 
jej nie można, więc a rn toj błogiej chwili do­
czekają się Krakowianie* gmina powinna zająć 
się wytępieniem- szczurów, zaprosić do tero  
chemików miejskich i ogłosić nagrody dla my­
śliwych za okazaniem szczurzych ogonów. —
Zwierzęta te budzą zazdrość wśród innych c wo- 
ronogów: koń »dycha z głodu, świnkom wypo­
wiedziano bezwzględną walkę, krowy z powo­
du i- aku paszy idą pod nóż, a ród szczurzy 
cieszy się dobrym apetytem i zaspokaja go bez 
t u pozostawiając ją bezradnemu człowieko- 

*rv sam przymierając z głodu, musi szczu- 
\ie. Złośliwe ofiary szczurów mówią, że dyskusya nad potrzebami u rast oraz źródłami 

gmumy zarząd aprowizacyi zajął się intenzy- kredytu. Na wniosek nadburmistrza m. Ło.l. i, 
wnie hodowlą szczurów, pozostawiając ten in - ' p. SkuDkfego, wybrano komisyę, która ma się 
wentarz gminny na czarną godzinę, jaka nas zająć zbadaniem wniosków, dotyczących spraw 
cacka, gdy skrzypiąty ten aparat aprowizacyj- finansowych i skarbowośd naszych miast, Od- 
ny zupełnie odmówi posłuszeństwa, czytany projekt statutu Związku miast powie­

rzony będzie do przejrzenia specyalnej komisyi, 
którą wybrana będ ie podczas Zjazdu.

Na wtorkowem porannem posiedzeniu p. W a­
cław Dnu i u mówił o wz.-ijemuym “tosunku wła- 
dzy państwowej i zarządów miejskich; p. Ru­
dolf Sikorski z Krakowa, który referował we­
wnętrzną orgatdzacyę magistratów, mówił o

. . . . . .- -podziale masristraiu na w \d7:ały, o urzędach
było się w kośćmi, garnizonowym św. Piotra | p(>m0cn;Oiyth , Q instytucjach gminnych. Po- 
przy uL Grodzkiej żałobne nabożeństwo za spo- : ruSZył sprawę urzędmkóW i służby miejskiej,

-ił pomocniczy) i robotników gminnych.

czeń, zapas herbaty wynosi kilka metrycznych’ 
cetnarów, a bulion przedstawia wartość kolo 
40.000 K. Spodziewamy się, że polieya wyśle­
dzi również tychjpośredników-spekulantów, któ­
rzy w ostatnim czasie często się zgłaszają do 
kupców miejscowych i ofiarują dostawę herba­
ty  po 140—200 K za kilo. Niewątpliwie mamy 
jeszcze w Krakowie wielkie aapasy herbaty, 
trzeba je tylko wyszukać. Polieya jest na do­
brej drodze i akcya jej zapewne uwieńczoną 
będzie sukcesem.

Przy tej sposobności podnosimy jeszcze raz 
stanowcze żądanie ludności, by skonfiskowane 
towary, oddawane były do rozsprzedaży. Na­
miestnictwo, magistrat i prokuratorya państwa, 
o ile mają sprawy te do załatwienia, powinny 
je traktować jako najpilniejsze. Ludność bo­
wiem wówczas dopiero rzeczywistą odniesie 
korzyść z akcyi przeciw lichwie podjętej, gdy 
znalezione zapasy wszelkiego rodzaju towarów 
oddane będą do rozsprzedaży.

ZAMKNIĘCIE AMBULATCRYUM. Miejski 
Urząd zdrowia komunikuje: W skutek przenie­
sienia z Krakowa lekarza miejskiego dentysty 
Dra Ludwika Grab czaka, służącego dotąd w 
wojsku w Krakowie, magistrat zmuszony jest 
niestety zamknąć ambulatoryum dentystyczne 
dla ubogich dzieci szkolnych i pozostawić ubo­
gie dzieci szkolne bez specyalnej opieki lekar­
skiej.

Z KOM!S\ 1 SZKOLNEJ ZWIĄZKU NAUCZ. 
LUD, W p ią tek .23 b. m. odbędzie się zebranie 
nauczycielskie jako przygotowanie do ogólne­
go Zjazdu nauczycielstwa w Warszawie. Na
porządku dzień:,jm- „h iicrm a I roku naucza­
n ia 1. Ref. p. Wł. Kłosiński.. Początek o godz. 7 
wieczór, w K ka li Zwią, ku, Rynek 29 II. p.

TAJNY MAGAZYN SUKNA. Donieśliśmy 
już, że Urząd nadzoru nad obrotem artyku­
łami codziennego zapotrzebowania zarządził a 
rosztowanie p. Wincentego Migdała, jako po­
dejrzanego o uprawianie lichwy towarowej. — 
Aresztowany był pośrednikiem w dostawach 
sukna i wyrobów tkackich dla kupców i pu­
blicznych instytucyi w Krakowie. W mieszka­
niu jego przy ul. Pijarskiej 1. 21 znaleziono 
4.535 metrów różnego rodzaju wyrobów tka­
ckich. Wedle zeznań aresztowanego cały ten 
zapas został już sprzedany po cenie 75 K za 
metr. Śledztwo dotychczasowo wykazało je­
dnak, że tylko cześć matoryału sprzedano za 
cenę 10.000 K, res ta  zapasów zaś stanowi wła­
sność obwinionego, względnie jego wspólni­

ków, dotychczas nieuiawmonych. Dalsze ś'odz- 
two w toku. Od wyniku jego zależeć będą 
dalsze losv obwinionego. z

Dar tej wartości — pis:-." „Kur. wsr -  
jest prawdziwem dnhw łim jstw cui iii;; całego 
kraju; w bibliotece hor,ięni każdy, ktokolwiek 
zechce pracować w dziedzinie gospodarki miej­
skiej, urządzeń miejskich, wogóie sprawach, 
dotyczących miast, znajdzie właściwe materya- 
ły, starannie skatalogowane.

OBCHÓD KOŚCIUSZKOWSKI W KRUSZWI­
CY. Do „Dzień. Kuj.11 donoszą, żc obchód Ko­
ściuszkowski w tym prastarym grodzie Piasto­
wskim odbył się nader uroczyście i przy bar­
dzo licznym udziale polskiej publiczności. — 
W udekorowanej sali i ozdobionej biustem Ko­
ściuszki, produkowały się chóry nadgoplańskie­
go Tow7. śpiewu, wy głoszono wiele patrysty­
cznych deklamacyj, podniosłą przemowę o zna­
czeniu Kościuszki-i jego zasługach wygłosił ks. 
prob. Stankowski z Ostrowca. Zakończyło uro­
czystość, po wspólnym śpiewie „Boże coś Pol­
skę11, odegranie „Kościuszki w Petersburgu11. 
W końcu zebrani odśpiewali „Jeszcze Polska 
nic zginęła11. Nastrój uroczystości był niezwy­
kłe podniosły.

NIEDORZECZNE SZYKANY. „Kur. pozn." 
donosi: Do fabryki wyrobów papierowych i za 
kładu litograficznego p. S. Putiatyckiego przy 
ul. Wenecyańskicj w Poznaniu przybyło w pią­
tek 17 lim. w południe trzech urzędników poli­
cyjnych, którzy dokonawszy w* wspomnianym 
zakładzie rewizyi, zabrali około 40 obrazów 
barwnych, przedstawiających podobiznę. Kościu­
szki; odnośne kamienic litograficzne opieczę­
towano. Obraz skonfiskowany reprodukowano 
już od kilku lat; jest on w7 Pozna liskiem znany 
i wśród szerokich warstw rozpowszechniony; 
Jest to ów portret Naczelnika, otoczony wstę­
gą biało-czerwoną, mającą w narożnikach wi­
doki z Gdańska, Krakowa, Poznania i W arsza­
wy. — W Inowrocławiu w sobotę i niedzielę 
ubiegłą miał być wystawiony ..Kościuszko pod 

Racławicami11. Przedstawienia zabroniła je­
dnak komenda generalna w Szczecinie. Mimo 
starań, któro między innemi czyniono przez mi- 
nisteryum wojny, nie nadeszło zezwolenie, tak, 
że przedstawienia nie odbyły się. Ostatni o/7as 
chyba, aby teraz gdy nastać ma „nowy kurs11 w7 
polityce polskiej w Prusiech, ustały tego rodza­
ju niedorzeczne i drażniące ludność polską szy­
kany.

STRAJK W .SZKOLE
bramie domu, gdzie się mieści szkoła rzemieśl-

I ylko u l leaborgu i ITclsingforsie wyeho- 
d‘;i „D ziennik stfcijku genera lnego1', w k tó ­
ry::! drukow ane są  ofioyalne kom unikaty.

bolszewików.

Komitet. w ykonaw czy gw ardy i robotn i­
czej, u tw orzonej w celu u trzym ania  porząd­
ku, w ydał odezwę, w zyw ającą do ochrony 
obcycli poddanych i konsulatów . Odezwa za­
pow iada dalej uregulow anie spraw y środ­
ków  żywności w drodze zajęcia wszystkich! 
zapasów  i poddania ich dem okratycznej kon-; 
troll, celem rów nego rozdziału.

NIEMCY O „BRATANIU SIĘ ".
Berlin. B. kor. B. W olffa. R o s y j s k i  

kom unikat z 15 bm. w spom ina o rozkazie
II i n  d  e u b u r  g  a  w  spraw ie b ra tan ia  się 
na froncie. Spraw a t a  przedstaw ia się ta k , 
że R  o s y  a  n i e wyw ieszali w swoich roi 
wach strzeleckich białe chorągw ie i  zbliżuiil 
się grapam i do naszych linii. N asi żołnie­
rze przy te j sposobności podaw ali żołnierzom! 
rosyjskim  wiadom ości o w ypadkach  we­
w nątrz Rosyi, w iadom ości, k tó rych  kom en­
dy w ojskowe tendency jn ie  nie dopuszczały, 
do rosyjskich  żołnierzy.

Reform a w y b o rc z a  w Izbie gmin.
R otterdam . B. kor. „N ieuw e R otterdainsche 

C ouraut" donosi z Londynu: Izba gmin po 
obradach nad  reform ą w yborczą przyjęła na­
stępujące uchw ały: w  w yborach do m iejsco­
wych reprezcntaeyi otrzym uje głos żona k a ­
żdego z m ężów, upraw nionych do glosow a­
nia przy wyborze do te j rep rezen tac ji, jeżeli 
m ieszka z nim razem  w jednym  domu i liczy, 
conajm niej 30 la t życia. Praw o w yboru dc 
Izby gm in o trzym ują  w szyscy żołnierze i! 
m arynarze, k tó rzy  służyli w czasie obecnej 
w ojny, o ile ukończyli 11) rok  życia. Oprócz, 
tego przyznano kobietom  praw o glosow ania 
do rep rezen tac ja  gm innych

Rozszerzenie blokady.
Berlin. B. kor. R ządy  państw  sprzym ie­

rzonych, neutralnych  i nieprzyjacielskich 
ż  YDOWSKIFJ Na i zostały  zaw iadom ione o rozszerzeniu przez 

' Niemcy obszaru zam kniętego n a  m orzu. R oz­
szerzenie do tyczy  głów nie obszaru  naokołonicza gnilny żydowskiej w Lublinie, wywieszo- . . . .  . . . .  - . , .• . \  \  T , , • „ 'A ng lii na zachód, dalej zam knięto nowy  ol>-no napis: „Żydowska szkoła rzem eslmczą zo- Y

stała zamknięta na czas n:eokreślony“. Przy-

Z Polski i ze św iata.
ZJAZD PRZEDSTAWICIELI MIAST. W

„Kur. warsz.11 czytamy: Na ponied ialkowem 
posiedzeniu Zjazdu mówił p. Konstanty Sen- 
kiewiez o źródłach kredytu komunalnego, p. 
Z. Marczewski o miejskim banku komunalnym. 

Zapowiedziany referat p. Fr. Maryewekiego

szar naokoło Azorów , prócz teg o  pozosta-
• wio-ny do tąd  otw orem  k an a ł na  morzuc.zvna zamknięcia test zatarg z uczniami, z /, . . . .” 1  ̂ J n Srodziem nem  do G recyi, poniew aż zam iast

służyć na dowóz środków  żywności do G re­
c j i  służy d la  przew ozu broni i  am u n ic ji.

których jednego „obraził11 nauczyciel. Ueznio 
wie od 6 dni przestali przychodzić do szkoły.

PAKIETY PRYWATNE DO WIEDNIA. Dy­
rek c ja  poczt komunikuje: .Z powodu zastoju * » » • » « •
transportowego zostało przyjmowanie p ak ie -! ZłOŻCHtB m B r S t ł !  jlPZBZ I f l J  Ul^binSSlGOO 

tów prywatnych do Wiednia od poniedziałku 
19 listopada prawdopodobnie na krótki czas 
wstrzymane. Wstrzymanie nie dotyczy pakie­
tów tzw. „koniecznych11 i „naglących", tudzież

odwołano. Natomiast rozwinęła się dość d’uga f°żd żam i i P™ *yh* pieniężnych,
 o „ .o  nntnAham! A m  irńdIn,ni kt :w ograniczea przyjmowane będą

Wiedeń. (Telefonem ). Pow odem  złożenia 
przez pos. G ł ą b i ń s k i e g o  re fe ra tu  m in. 
oewiaty w komisyi budżetowej jeet OKoiicz- 
ność, iż mimo ciągłych k o n fe ren c ji z rzą­
dem  nie przyszło do naimniejszej popi. w y

NOWO POWSTAŁA 1NSTYTUCYA. W dniu alosJtnk*iw gospodarczych w G alicyi. „Lol-
.....................................  TiiRPfiP \5srhriD.hTOTl ' i r  tp  u n ra w iP !

K R O N I K A .
Kraków7, dnia 21 listopada.

■■co starania o węgiel i długotrwałe per- 
ye z intendantem Vesselym o przydział 

v pasów wojskowych przypominają nam da- 
v " 7 a przykre bardzo ilą  miasta czasy, gdy

,.wur. warsz. 
kiupfV/.ycłi m 
zia du bvla nu.-

św. Jana.

kój duszy ś. p. cesarza Frań: iszka Józefa, ja­
ko w pierwszą roo. nicę zgonu. Wzięli w niern 
udział komen iańt wojskowy marszałek polny 
porucznik Branda er, komendant miasta generał 
Mieezysław Zaleski, generał piechoty Nastoupil, 
generał-majorzy: Zhiiher, Engnlliófer, Resch,-
Tru.-zkowski i I ist, lekarz s tabu generalnego 
Dr WuitemDz. liczni ofi erowie s ta'iowi i gar­
nizonowi, oraz delegacje stacyonowanych w 
Krakowie wojsk. Również obeeni byli na na­
bożeństwie przedstawiciele władz rządowych.
Miasto repirezeutował wiceprezydent Sare.

KRAJOWY Ż.JA/.D APROWJZACYJNY. Ko­
mitet organizujący krajowy Zjazd aprowizacyj- 
ny w dniu 25 l>. ni. przypomina że ubrady zja- 
•<du rozpoczną się punktualnie o godz. 11 przod- 
poł. w sali Rady miasta Krakowa. Ze względu 
na uadchodzące zgłoszenia, Komitet podaje po­
nownie do publicznej wiadomości, żo jeszcze 
w zeszłym tygodniu rozesłano zaproś en i a do 
magistratów wszystki-* miast galicyjskich, do j,, pocieszy 
wszystkich posłów z n • na sejm krajowy i * " ' ‘
do Rady państwa, do i. anych w Żje-
ździe władz centralnych, państwowy)h i naczel­
nych krajowych. Zawiadomienia zaproszeniem 
wzięcia udziału przesłano również galicyjskim 
szłonkom państwowej Rady gospodarczej i kra­
jowej Rady gospodarczej, obu Izbom handlo­
wym, zaproszono również redakeye krajowych 
dzienników, członków Rady gospodarczej miej­
skiej, oraz istniejące po miastach stowarzysze­
nia srospod^rcze i konsiimcyjne.

Wobec krótkiego terminu i niemożności 
przesłania ponownego zaproszenia, zechcą 
wspomniane instytucye i osoby, o ileby dotych­
czas zawiadomienia pisemnego nie otrzymały, 
nwnżnć się za zaproszone tą drogą do wzięcia 
udziału w zjeździć.

WALKA Z LICHWĄ TOWAROWĄ. Jak  już
w porannem wydaniu naszego pisma donieśli­
śmy, kon Darz policyi p. K ł e c z e k  znalazł 
wczoraj w piwnicach sklepu p. A. L i s o w ­
s k i e g o  iv Sukiennicach znaczne zapasy her­
baty i bulionu. Towar skonfiskowano i prze­
wieziono do gmachu Dyrekcyi policyi, gdzio 
w dniu dzisiejszym odbywa się ważenie znale­
zionych zapasów. Wedle przypuszczalnych obli-

23 października zawiązało się z inieyatywy Ra­
dy odd iału lwowskiego c. k. Gal. Tow. gospo­
darskiego stowarzyszenie pod firmą „Spółka 
handlowa rolników i hodowców we Lwowie, 
stów. zarej. z ogr. poręką'1. Celem Spółki jest 
podniesienie gospodarstwa członków w zakre­
sie rolnictwa, hodowli bydła, trzody chlewnej, 
drobiu, ujęcie w swe ręce całego handlu pro­
duktami rolnymi i wszystkimi wytworanr po­
trzebnymi rolnikom, ażeby w ten sposób sami 
rolnicy mogii mieć decydujący wp*yw, bez nie­
potrzebnego pośrednika pomiędzy rolnikiem a 
nabywcą jego wytworów. Biura Spółki mieszczą

nisehe N achrich ten11 donoszą w  te j spraw ie: 
Pos. G ł  ą  b  i ń  s k  i skonsta tow ał, iż w ycią­
gan i jedynie ko n sek w en c je  z tego , że lud­
ność (galicyi w ydaną je s t na  pastw ę lichw y 
i bezw stjd n eg o  w yzysku. Jeśli m ow a o li­
chwie, to  dość w spom nieć o cen tra lach . Mi­
n isterstw o żyw nościow e p rz jezy n ia  sip do 
tych  stosunków , jak  św iadczy sp raw a zao­
patrzen ia  Lw ow a w kartofle .

O JĘZYK NA K O LEJA CH .
W iedeń. B. ko r. W  kom isyi kolejowe? to-

| czyta się dyskusya nad rezolucyam i w spra­
wie rozporządzeń językow ych na  kolejach -i

zamacza.
• •>n'ów im  
••' ks. !•

się przy ul. Mochnackiego L 1  . , , ,  - ,
KURS RUBLA. W „Dz. Nar.“ czytamy: Je- nafd spraw ozdaniem  ref e ren a  W r o b la ik o r -
n z przemysłowców Zagłębia, którego współ- j rcf?reif  K ro>?* P '0 ' . . , Ł | w niosek w zyw ający r z ą i  by  pm xi-O zyi i a -

w bzw ajcaryg otizymał list, | bie regu lu jący  spraw ę języ-
„ i  - - . iemi hoiw«ckhj rubla wogme służbiowego w ruchu koleiow ym . P-

do uczestników z.azJu, wygłoszona w ka ted rze ’ wymienić na i na monetę-me. można i e ł  - W róbel postaw ił wniosek by  przew odnieza-
j gromnym1 wja łksum udało mu się otrzymać ....  ;l . . ,   , , ___ , __ '

jwlnym z p:e-1 (len z przemy
ego otwarcia • nik mieszka stale w Szu -ijearyi, otrzymał list,

kanonika Szkagnwskiego j donoszący, że na ziemi

„Witam was — mówi? między innemi kazno- z:* rubla 88 fenigów. r.a  tak m ogionmym spa­
dzie ja — prkczahn 

' ciele, w imię l'*'że, w 
gdzie posłowie ’mu czteroletniego zaprzysie

cy zaprosił m inistra obronv krajow ej na o- 
b rady  kom isyi 1 żeby m uiister w yłuszczyłast polskich nr edstawi- dku fubla stracą po większej części paska.,e  i , ^ ™  

■ tej prastarej- świątyni, j włościanie. | k()1 • ch \
Z DZ1AI ALNOŚCI KATA. Nazwisko słynne-

ali wiekopomną Konstytwyę, która miastem , go ka ta  łódzkiego Ryszarda Fremla nie jest
zapowiio obco nikomu. Jak  donosi „Dień*, Fre-nadawara prawa i do nsądów w państwie i do 

; głosu je powoływała. Z górą wie!-, upłynął, gdy 
. wielkiej pamięci Dekert. bojownik za swobodę
miast, wiódł na zamek swój czarny korowod z 
ruirmis! rzów miast polskich, złożony, z krzyżem 
na czele. Ud tego czasu stolica nasza nie o- 
glądała już zrr- mad żeni a, w lcfAremby jedno­
czyły się wszystkie miasta polskie. Ale jeszcze 
będą m 'a-ia nasze opływać dobrami, jeszcze Pan 

Bo oto Wy, pr/ozacni nrasf. przed­
stawiciele. urzm-zywistidcie znowu doniosła^ 
myśl znakomitego burmistr a.

Zawiązujecie na modlę dawną, gdyby fed e -; gt płomieni, 
racyę miast, aby stan posiadania naszego u- i “ 
trzymać i gospodarkę'm iejską urządzić, zapro­
wadzić według nowoczesnych wzorów7 i wy ma- j MIANOWANIA

mel powiesił w Łodzi 104 osoby, przeważnie ze 
sfer robotnie,iyeh. Freme! mieszkał zagranicą 
i był bardzo częstym gościom w Sosno-wcu. — 
Chciał on swego czasu drukować pamiętniki 
w „Iskrze" częstochowskiej, ale transakcyi tej 
z ,p. Fremlera nie chciano zawierać ze wzglę­
dów zrozumiałych; aczkolwiek pamiętniki ta ­
kie byłyby sensacyą nielada:

MARNO IVANIE ZBOŻA W ROSYI. W gc- 
bernii woroneskiej, eodczas rozruchów chlop- 

j skich, przeszło 60.000 pudów zboża padło pa-

 .........   P. Oskar Guseck-Glankir-
j  chenf były komendant twierdzy krakowskiej. 

Macie obinyśleć środki, aby miasta odwieczne ; mianowany został dirojmistrzem. Ty uł i
ia, e, naszą kulturą wzrosłe, w a as zeru pozo- i charaktor generała piechoty otrzymał marsza- 
ały ręku. Przyłóżcie starania, aby zabytki jłek polny-porucznik Karol Nastoupil w K ako-

Podpisujcie Vli. pożyczkę wojenną!

nas 
st;
miast waszych i stare budowle otoczyć pieczo- , wie. 
łowitą opi«ką. Stare grobowce, staro pomniki ■; 
niech inówią, niech świadczą o nas. To szkoła ’ 
narodowa, tc bogactwo narodowe. A miasta ; 
nasze w dziejach porozbinrowych składały ob- i 
fitą daninę krwi i mienia na ołtarzu Ojczyzny".

CENNY DAR MEC. SULIGOWSKIEGO. Rad: j 
m. warszawska na ostatniem posiedzeniu przy- 
jęła ofiarę pręzesa Suligowskiego, w postaci bi­
blioteki specyalnej. Biblioteka ta  składa . Sztokholm . B. kor. „P ołitiken" donosi, żc
się z kilku tysięcy tomów, które ujęte są w . f]rt T ornea  nadszedł telegram , w edług k tó r e - ; je s t F^óTUUiic.iie .zwrócone przeciw  rosy...
działy następujące: źródła dotyczące samorzą- g0 kozacy chcieli u jąć  K ierońskiego, aby j skini żołnierzom w ja id a n d y i^ z  k jiuyiui m
du; gospodarka miejska; przepisy prawa i roz- g 0 w ydać rew olucjonistom , lecz udało  mu się te raz  ♦>«U»yó y-orachuack". ., ii!<.,;ę part?
porządzenia rządowe; wydawnictwa szczegół- sję w przebraniu m arynarza uciec. j-myślą poważnie ó iu7.ccz\u:-t!iieniu  pi

Jeszcze chaos.

Wiadomości teteoraficzne.
Karty na obuwie.

W iedeń. fTeYfonom). D zienniki wiecze'!,.7. 
donoszą c blizkiem zaprow adzeniu kar+ na 
trzew iki i to  nav-’e t te . k tó rych  podesz.*'' 
sporządzone są z drzewa.

Zamachy w Szwajcaryi.
Berno. B. kor. Szw ajcarska ageneya. 

W czoraj rano szef posterunku  straży  okrę­
gowej nr. 6 w Z urychu znalazł na gzym sie o- 
kna  pakiet. Chemik stw ierdził, że p ak ie t ów 
zawiera 28 patronów  lyddytow ych. Prócz, 
tego znajdow ały  się w pakiecie flaszeczki z 
dwom a kw asam i, k tó re  iirzy zetknięciń  się. 
z patronam i m iały spow odow ać w ybuch. P o ­
dobny p ak ie t znaleziono przy posterunku na. 
C eringgasse. Zaw artości jego dotąd  nie 
stw ierdzono. Bomby tc w edług opinii chemi­
k a  by łyby  w razie w ybuchu zrządziły wiel­
kie nieszczęście.

W  F inlendyi.
\

K openhaga. B. kor. ..Bo łngske l i d 61' 7!*1 
donośzą z Rapa randy: ,W  F inlandyi zano-; 
sio na w ażne w ydarzenia. Ju k  słychać z w ia­
rygodnego źródła, między stronnictw am i su- . 
oya)istycznomi a !nirżu:tzyJnoin‘ . b io ż liw c ^

ne; akta prezesa Suligowskiego w sprawach 
społecznych.

me wvZ pow odu
chodzą w F i n l a n d y i  wcale" dzienniki, i

generalnego -! graniu  niezawisłość!.
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